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Co dzień  n ie s ie?
Niedaw no tem u spotkałem  mego przy­

jaciela, człow ieka bez wyraźnie określo­
nego zajęcia, a tylko obracającego paru 
tysiącami koron  w  różnych przygodnych 
interesach.

Był jakiś posępny i markotny.
— Co ci je s t?  — pytam  go.
— Kupiłem dom  na rozbiórkę. Ja ci 

już mówiłem, że jest to  bardzo dobry interes. 
Dałem  800 guldenów , i miałem do trzech 
miesięcy dom  ro z e b ra ć , stary m ateryał 
sprzedać i czysty plac oddać. O drzewie 
w iedziałem  z góry, że jest dyabła w ar­
te. Podłogi, futryny drzwi i okien są  na 
wierzchu, i na tem oszukać się niemożna.

Z resztą te rzeczy niew chodzą przy 
takim interesie w rachubę. Ja liczyłem na 
starą cegłę, że za tysiąc sztuk dostanę 
po 15 lub 16 koron. Poczynam  walić mur 
od podw órza, od strony sąsiedniej kam ie­
nicy — aż tu cegła zaw ilgocona i kruszy 
się w ręku. Źle, psiakrew  1... myślę sobie. 
Skoro tu jest w ilgotna, to  w  zew nętrz­
nych murach od ulicy będzie jeszcze gor­
sza. Ano w ołam  żyda i pytam go, co daje 
za ten interes. T arg w  targ — dał sześset 
guldenów . Straciłem  dwieście, ale to  je ­
szcze nic. Przechodzę dziś koło  domu, żyd 
siedzi przy rozbiórce, a cegła — m ówię 
ci — sucha jak pieprz, i rozkupują ją  tak, 
że naw et po 20 koron za tysiączkę p łacą , 
bo żyd sam siedzi przy robotnikach i uw a­
ża, aby cegły nie łamali, tylko całą bili. 
Co je s t?  pytam  się. Ano w  tem miejscu, 
gdzie ja się najpierw  do rnuru zabrałem , 
pękł przed paru laty w odociąg i kaw ał 
inuru zawilgocił, a ja miałem ten pech, że 
akurat tam dłubać zacząłem i n iepo łapa- 
łem się na tem. Straciłem dwieście gulde­
nów, a żyd — daję ci słow o — z ty­
siączkę zarobi.

W ysłuchałem  z w ielką uw agą tej tra- 
gedyi przedsiębiorstw a mego przyjaciela, 
który następnie gw ałtem  zaciągnął mnie 
na śniadanie, aby — jak mówił — zalać 
robaka i sm utne myśli odpędzić od siebie. 
Podczas sutego bardzo śniadania mój 
przyjaciel narzekał bardzo na żydów  
i zdradzał w ogóle bardzo antysem ickie 
usposobienie, jakby ów  poddzierżaw ca roz­
biórki ponosił w inę tego, że mój przyja­
ciel był nieoględny i głupi.

Nasze śniadanie o mało nieskończyło 
się aw anturą, bo mój przyjaciel chciał na 
zakończenie top ić robaka i w szam panie,

czemu się jednak stanow czo oparłem , bo 
i tak rachunek za nas dw óch w yniósł 
przeszło 10 koron.

W yszliśmy na ulicę.
— Chodź, pokażę ci ten dom, to  kil­

kadziesiąt kroków  ztąd — rzekł mój przy­
jaciel.

N iebawem  stanęliśm y w środku starej 
kamienicy, której mury zaw zięoe łupali 
i walili robotnicy. Kurz i pył przesłaniały
nam widok.

— Gdzie ten  p arch ?  — zapytał moj 
przyjaciel jednego z robotników .

— A o 1 tam je obiad — odparł ro ­
botnik i w skazał na zaw alone rum owiskiem  
podw órze.

Podchodzim y w tę stronę. Na zw alo­

nej belce siedzi suchy, biednie ubrany żyd 
przed nim na papierze leży kaw ał chleba 
i trochę ow czego sera, a w ręku trzyma 
garnuszek z kw aśnem  mlekiem i popija 
z niego.

— Widzisz, psiakrew , z ło d z ie ja ! — 
trąca mnie mój przyjaciel — tysiączkę hy­
cel zarobił i żre ser z m aślan k ą! Pow iedz 
teraz, czy jest tu m ożliwa z nimi konku- 
rencya ? % '

— Stanow czo n iem o żliw a— ‘odparłem  
z przekonaniem . — Unser einer straci p a - 
ręset guldenów  i idzie dlatego na szam­
pana, a taki parch zarobi grubo, i zam iast 
sobie bodaj na szklankę piw a pozw olić, 
żyje jak pies serem  i m aślanką.

Wyszliśmy na ulicę i poczęliśmy chu-
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sikami otrzepywać kamaszki, bo je kurz 
z rumowiska ubielił.

Psiakrew — mówię do mego przy­
jaciela — gdybyśmy tak umieli jak ten 
żyd, co ?... 1

trasss i sia śwsessi®.
« ł £ e,p l e i P ó i n °. n i ż  n i g d y "  padły  

w wilhelmsftóhe z ust cesarskich s łow a — 
które jak zgrzyt przeszły po całej Erropie.

Już to cesarz Wilhelm najmniej s tw o­
rzony na dyplomatę.— To, co misterne palce 
milowa 1 innych z takim trudem usnuły  — 
ażeby pokazać światu, że Niemcy nie są 
odosobnione, że przy ich boku stoją p o ­
tężni wyspiarze i dw ór petersburski — to 
gadatliwy cesarz — jednem zdaniem p o ­
szarpał na strzępy i odsłonił przed Europą

nagę a szczerą prawdę,
że pomimo wszystkich zabiegów i wysił­
ków dyplomacyi pruskiej, Niemcy w swej 
polityce światowej są  ciągle odosobnione.

„ Le p  i e j  p ó ź n o  — n i ż  n i g d y " ,  
znaczy tyle c o :  „dziękuję ci dostojny ku- 
ryme za wyświadczoną mi łaskę. Mogłeś 
wcale nie przyjechać, ale przecież przy­
jechałeś. Dziękuję ci, choć spóźniłeś się, 
choć może rozmyślnie skróciłeś wizylę.

Kto skraca wizytę, temu ona chyba 
miłą być nie może -  a w takim razie 
jest chyba najzimniejszym aktem grzecz­
ności.

Więc w Wilhelmshóhe nie potrącono 
zdaje się o politykę św ia tow ą; poza przy­
jęciami, paradami i toastami nie było cza­
su na omawianie kwestyi politycznych.

Król Edward skrócił w izytę
i nie było czasu na politykę.

Nie koniec jednak na tern. Cesarz 
chciał powetow ać sobie i w toaście za- 
k łn a ł  się na cienie dziadka swego wiel-
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— Co pan przez to chcesz powie­
dzieć?  — zawołał Eberski.

— Co ja przez to chcę pow iedzieć?  
alez to jasne. Szanowna pani, jeszcze jako 
blizka znajoma barona Klopsztosa w dniu 
dwunastym czerwca, roku, którego pani 
nie pam iętasz, znajdowałaś się właśnie 
w mieszkaniu owej damy, i tam na 
świat przyszło owo maleńkie stworze­
n i e . . .

>— To fałsz! — zawołali jednocześnie 
oboje małżonkowie.

— A nie, ja państwa przekonam w  tej 
chwili, że to prawda.

— Jakim sp o so b em ?
— Bardzo prostym. Jest u nas w War­

szawie biuro, które ma zwyczaj notowania 
przyjeżdżających i odjeżdżających z miasta 
gości. Niegodziwe to biuro zanotow ało 
właśnie pobyt szanownej pani w naszym 
grodzie w tym właśnie czasie. Jestto do­
w ód tak wyraźny, tak na pierwszy rzut 
oka uderzający w oczy, że chyba ani za­
pewnień żadnych, ani przysiąg nie potrze­
buje.

Pani Eberska w tej chwili uczuła się 
zgubioną. Zrozumiała, że ten żyd, p row a­
dząc z taką zajadłością śledztwo jej plamy 
życiowej, nie czynił jedynie tylko tego 
wszystkiego dla samej przyjemności, że 
miał on w tern jakiś ważny cel ukryty, 
który zagrażać miał ich egzystencyi. Nie 
była ona zdolną na razie znaleźć żadnego
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kiego i babki swej niezapomnianej, że 
całem sercem i duszą kocha Anglików, 
że nikomu innemu nie urządziłby tak ko ­
sztownego i wspaniałego przyjęcia, tylko 
swemu najdroższemu kuzynowi.

Ale król Edward nie rozczula się 
tym elegijnym tonem złotoustego cesarza, 
zimno dziękuje za przyjęcie i jedzie czem- 
prędzej do Ischlu, gdzie go oczekują nie 
w  otoczeniu wojska, ale natomiast z ser­
deczną życzliwością.

Czuje to władca Anglii i morza, i 
wiele też, bardzo wiele ma do pom ów ie­
nia poufnie, na osobności z cesarzem 
Franciszkiem Józefem.

Ponadto  pracują ministrowie spraw  za­
granicznych, a urzędowe depesze stwier­
dzają w końcu,

że pomiędzy Anglię, A ustryą i Rosya panuje 
w sprawach bałkańskich zupełna zgodność.

A gdzież Niem cy? Czemu tu m owa o 
Rosyi, nie o Niemcach?

Co się stało ze światową polityką ce­
sarza Wilhelma?

D wór berliński prowadzić ją będzie 
dalej na osobności, tak chce tego dostojny 
kuzyn angielski i tak być musi.

Poza temi światowemi sprawami — 
w  wielu także rzeczach, ale u nas w kraju, 
także już dzisiaj zawyrokować można,

że tak być musi,
a musi dlatego, bośmy codzień niedołę- 
żniejsi i więcej uparci.

_ Za jakie trzy tygodnie ma się zebrać 
bejm krajowy na ostatnią sesyę, na której 
o czem wszyscy jesteśmy przekonani, ma 
się rozstrzygnąć los reformy wyborczej.

Wrogowie polskości zakasali już' da­
wno ręce do roboty.

Hajdamacy — socyalisci — syoniści 
dawno już rozpuścili zagony po kraju, i pra- 
cują w  pocie czoła aż im w gardle wyschło 
na wiecach, zjazdach, zgromadzeniach par­
tyjnych, w karczmie, w domu, w  polu 
w lesie.
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Wszyscy wiemy dobrze czego chcą, 
czego pragną, jakich ś rodków  używają aże­
by dopiąć celu.

A my ? My budzimy dopiero śpiącego 
Brutusa — albo wzywamy n aród , by się 
wypowiedział i oświadczył w  sprawie naj­
żywotniejszej dla kraju, jaką jest jego re­
forma wyborcza, nie podając równocześnie 
sposobu, w  jaki to ma nastąpić.

Rozbudzony Brutus — przetarł oczy— 
ziewnął i położył się dalej spać ze s ło ­
wa mi :  „ j a k o ś  t o  b ę d z i e " o d e z w ę  
przeczytano — pokom entow ano trochę 
niejasne jej miejsca — no — i po łożono 
ją także do snu.

D opraw dy niczego dotąd nie nauczy­
liśmy się — i podobno już nie nauczymy.

Więc może i lepiej g Jy  nas tak prze­
trzepią — że aż skowyczyć będziemy 
z bólu. Wtenczas może się rozbudzimy, 
zaciśniemy pięść i działać zaczniemy.

A jeżeli to nastąpi za lat pięćdziesiąt, 
pocieszajmy się razem z cesarzem W ilhel­
mem, że

lepiej późno, niż nigdy.
Tymczasem spijmy słodko dalej.

Co mysią soąyai iśsi  o re l ig i i?
W iadomo ogólnie, jak socyaliści poj­

mują zasadę: religia jest rzeczą prywatną. 
Kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę naszych 
czytelników na bluźniercze ich napaści na 
religię. Słuchajmy, co piszą o Bogu i o 
religii zagraniczni wodzireje socjalistyczni. 
W piśmie socyalistycznem (Soz. Monats- 
hefte z roku 1905. nr. 5.) mówi E rdm ann : 
„Partya socyhlistyczna musi wobec religii 
i Kościoła stać na stanowisku wrogim, 
nie neutralnem". — Towarzyszka Klara 
Zetkin woła na kongresie w Bremie: „Precz 
z religią ze szkół!" Socyal-demokrata, wy­
chodzący w Zdrvchu pisze: „G Jy  Boga

środka w swoim umyśie, któryby ;ą w za­
grożonej sytuacyi ratował. G otow ą była 
uczynić wszystko, aby tę plamę przeszło­
ści swojej zatrzeć, ale co czynić trzeba 
było, nie Wiedziała.

Grozę położenia rozumiał również do ­
brze i_ sam stary Eberski. Pamiętał o krzyw­
dzie, jaką wyrządził Klingsowi kiedyś, zro­
zumiał to dobrze, że ten żyd, schwyciwszy 
tajemnicę do ręki, zechce z niej wszystkie 
moż.iwe korzyści wyciągną: dla siebie. 
Jednym rzutem oka sprytnego łotra ocenił 
wielkie niebezpieczeństwo, a posiadając 
umysł więcej sprytny i zastanawiający się, 
chciał od razu poznać, w którą stronę atak 
swój skieruje Klings, aby odpowiednią 
przygotować obronę.

Gdy więc małżonka jego bezsilna, ze 
spuszczonemi ku ziemi oczymi, milcząc, 
siedziała martwa na krześle, on tymczasem 
po napoleońsku założywszy ręce i uzbro­
iwszy twarz w możliwie obojętny wyraz, 
podszedł ku Klingsowi i chłodne uczynił 
mu pytanie.

— W jakim celu to wszystko szano­
wny pan nam m ów iłeś?

— Aby wam dowieść — zawołał gro­
źnie KI ngs — że znam tajemnicę waszego 
życia i że mam was w ręku.

— Cóż dalej?  — zaw ołał chłodno 
Eberski.

— Co dalej ? pan się o to pytasz, co 
dalej ?

— Naturalnie. Posiadać tajemnicę cu­
dzego życia, znaczy to być dobrze poim- 
formowanym, nic więcej, zwłaszcza, jeżeli 
ta tajemnica nie nosi na sobie kryminal­
nego charakteru.

— H a ! ha, z tej beczki zatem zaczy­
nasz^ ze mną, szanowny panie, chcesz wie­
dzieć na co mi się ta tajemnica przyda 
i na co jej użyję, o I i bez twojego pyta­
nia powiedziałbym ci wyraźnie.

znów chłodnoSłucham zatem — 
odparł  Eberski.
, Okradłeś mnie pan —■ mówił dalej 
^yd, gorączkując się już nieco — oszuka­
łeś kosztem moich krwawo zapracowanych 
pieniędzy, zyskałeś ludzki szacunek, którego 
wart nie byłeś. Dziś jeszcze czytam twoja 
nazwisko po kuryerach w rzędzie tych, 
którzy zbierają pieniądze na opał dla ubo­
gich, a nazwisko twojej żony, kwestującej 
po kościołach na dobroczynność. Z oba­
czymy, czy, kiedy świat się dowie, czem 
pan jesteś i czem była jego żona, gdy się 
prze,eona, że to, co mówię, nie jest żadną 
plotką, a prawdą, popieraną dokumentami, 
czy nie odwróci się od ciebie, czy nie 
splunie na to miejsce, po którem wy oboje 
chodziliście razem. Zmiażdżę w as i dopro ­
wadzę do nędzy moralnej, tak jak już do 
materyalnej doprowadziłem. Syn wasz, g o ­
dny owoc takiego stadła, prędzej czy p ó ­
źniej zgnije w  kryminale, jako szuler, łotr, 
zbójca, a wy o żebranym Chlebie chodzić 
będzie -ie!

Klings, gdy to mówił z prawdziwą 
semicką zaciętością dyszał cały, wszystkie 
nerwy i mięśnie na jego twarzy drgały 
kurczowym ruchem, a z oczów tryskały 
błyskawice gniewu.

Eberski zrozumiał niebezpieczeństwo. 
W milczeniu przyjął ten pierwszy wybuch 
wściekłości żyda, przeszedł się parę razy 
po pokoju i zapytał go obojętnie:

— I co pan na tern w ygrasz?  Czy 
wróci ci to stracony dom, który ja miałem 
ci zabrać ? Da ci chwilowe nasycenie zem­
sty i nic więcej. Pan jesteś przecie rozum­
nym człowiekiem, panie Klings, i z panem 
rozumnie mówić można.

(C. d. a.)
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wypędzimy z umysłów ludzkich, to zginie 
wtedy i myśl o łasce Bożej; a gdy niebo 
zostanie uznane za blagę, to wtedy ludzie 
tu na ziemi będą chcieli stworzyć sobie 
niebo. Kto zwalcza chrześcijaństwo, ten 
zwalcza i monarchię i kapitalizm". Bebel 
dosadniej jeszcze mówił: „Socyalizm i
chrześcijaństwo, to jak ogień i woda — 
socyalizm na polu państwowem pragnie 
republiki, a na polu religijnem ateizmu". 
Podobni,e wyraża się głowa socyalistów 
Schall na zgromadzeniu w Sztutgarcie dnia 
6. czerwca 1871.: „My (socyaliści) uważa­
my Boga za ucieczkę głupców, jako naj­
wyższe zło świata i dlatego wypowiada­
my Bogu wojnę". Socyaliści rozciągają 
kontrolę i nad życiem prywatnem. I tak 
kiedy towarzysz francuski Jaures zezwolił, 
że córka jego oddaną została dó klaszto­
ru i tam przystąpiła do św. Sakramentów, 
wszystkie pisma socyalistyczne potępiły 
go za to i o mało nie wyrzucono go 
z partyi.

W zakładach żelaznych w Solingen 
dwóch socyalistów, protestantów, miało 
wyższe kościelne urzędy w zborze ewan­
gelickim. Socyaliści zwołali publiczne 
zgromadzenie i uchwalili: „Zgromadzenie 
wyraża przekonanie, że towarzysze nie 
powinni piastować żadnych urzędów ko­
ścielnych, owszem nie powinni wcale na­
leżeć do kościoła". Isaieff, rosyjski socya- 
lista mówi: Kto wstępuje w szeregi so- 
cyalizmu, nie może należeć do żadnego 
kościoła chrześcijańskiego". Na zakończe­
nie jeszcze zdanie głównych przywódców 
niemieckich socyalistów, Liebknechta i Be- 
bla. Liebknecht mówi tak: „Przyszłość
należy do ateizmu. Naszym (socyalistów) 
obowiązkiem jest, z największą zaciekło­
ścią niszczyć wiarę w Boga i tylko ten 
godzien jest imienia socyalisty, kto będąc 
sam nie wierzącym, z całą pilnością stara 
się tę niewiarę w innych przeszczepiać". 
Wreszcie Bebel pisze o Najśw. Pann ie : 
„Kościół, wprowadzając cześć dla Matki 
Chrystusa, uczynił z przebiegłem wyra­
chowaniem tylko to, że na miejsce czci 
dawnych bogów pogańskich wprowadził 
cześć Maryi. Marya; zastąpiła więc miejsce 
tylko Cybeli, Militty, Afrodyty, Wenery, 
i t. d. z tą tylko odmianą, że została przez 
chrześciaństwo wyidealizowaną" (uszla­
chetnioną). Ładne wyznania tych wilków 
drapieżnych, żyjących z krwawo zapraco­
wanego grosza najbiedniejszych z pośród 
biednych, którzy przychodzą w odzieniu 
owczem przyjaciół ludu robotniczego z 
pięknymi frazesami, ale wydzierają mu to, 
co jeszcze osładza ciężki nieraz los, reli- 
gię z serca.

Skandaliczna afera.
(Z praktyk lwowskich opryszków).

W sobotę nad wieczorem mimo de­
szczowego powietrza przechadzał się po 
parku stryjskim dr. A. K., emerytowany 
radca jednej z tutejszych władz politycz­
nych. Gdy przechodził aleją wiodącą na 
górze wzdłuż ul. Stryjskiej, zobaczył na 
ławce elegancko ubraną kobietę, która się 
do niego zalotnie uśmiechała. P. K., który 
mimo sześciu krzyżyków niezobojętniał 
jeszcze zupełnie na wdzięki niewieście, 
przysiadł się do samotnej kobiety i rozpo­
czął z nią pogadankę, która skończyła się 
na tern, że towarzyszkę z ławki zaprosił 
na kolacyę do restauracyi, co ta jednakże

odrzuciła, godząc się natomiast na odwie­
dzenie pana K. w jego mieszkaniu.

Gdy tam przybyli, pan K. nierozbie- 
rając się wyszedł znów na miasto, aby 
przynieść zimną kolacyę. Wychodząc drzwi 
zamknął za sobą na klucz. Niebawem wró­
cił obładowany kilku pakunkami z jedze­
niem i butelkami wina.

Otworzywszy drzwi do mieszkania, 
składającego się z pokoju i kuchni, pan 
K. zdumiał się, a raczej przeraził potężnie, 
ujrzawszy zamiast kobiety tęgiego mężczy­
znę, który do rozłożonego na ziemi obru­
sa stołowego wrzucał wszystko, co zna­
lazł w pokoju, a co mogło posiadać ja­
kąkolwiek wartość. Na kanapie zaś leża­
ły suknie kobiece, kapelusz damski i pe­
ruka.

Pan K. chciał się cofnąć i wybiedz 
do sieni, ale mężczyzna ów zatrzasnął 
drzwi i zatrzymał go w pokoju, grożąc 
w razie najmniejszego hałasu lub jakie­
gokolwiek protestu, że mu „krzesłem łeb 
rozwali".

Wobec tego,! chorowitemu panu K. 
nie pozostawało nic innego, jak zachowy­
wać się spokojnie, podczas gdy oszust 
i opryszek równocześnie rewidował szu­
flady biurka i komody, a także przetrząsł 
duży kufer, z którego zabrał między inne- 
mi wielki, srebrny puhar, wewnątrz wy- 
złacany, jaki pan K. otrzymał na pamiątkę 
od swoich urzędników z okazyi ustąpie­
nia z czynnej służby. Puhar miał grawi- 
rowaną na zewnętrznej stronie odpowie­
dnią dedykacyę.

Poskładawszy zrabowane rzeczy na 
obrusie, już go opryszek począł związy­
wać, gdy ujrzał pod biurkiem ręczny ku­
ferek, i wydobywszy go, poprzekładał do 
niego swój łup, razem z kobiecem prze­
braniem, które leżało na kanapie.

Ukończywszy tę czynność, niebez­
pieczny gość wdział na siebie zarzulkę 
pana K., z kieszeni własnego surduta wy­
dobył miękki filcowy kapelusz, i tak ubra­
ny z wyładowanym kuferkiem opuścił mie­
szkanie, zamknąwszy pana K., na klucz 
w jego własnym pokoju, i zagroziwszy mu 
poprzednio, że w razie najmniejszego ha­
łasu wróci się i „wetknie mu nóż pod 
piąte żebro."

Pan K. w śmiertelnem przerażeniu 
przeczekał spokojnie przeszło godzinę je­
szcze. Dopiero gdy usłyszał, że stróż ka­
mienicy gasi na schodach światło, zawołał 
przez drzwi na niego, i kazał mu otwo­
rzyć mieszkanie drugim kluczem, jaki stróż ma 
w swem przechowaniu, ponieważ panaK., 
obsługuje i przychodzi rano, aby mu być 
pomocnym przy ubieraniu się.

Pan K., z obawy, jaką przechodził, 
zapadł w stan niebezpiecznego rozdrażnie­
nia nerwowego. Oprócz pomocy lekarskiej 
trzeba było wezwać do niego szpitalnego 
posługacza, który go pilnuje, bo chory ma 
ciągłe wizye, że go rabują i zabijają, i chce 
ustawicznie wyskakiwać oknem.

Gd; będą latać ba lo ny .. .
Granice poszczególnych państw na 

lądzie stałym są już wytknięte, stosunki na 
morzu już są także po największej części 
uregulowane, teraz przychodzi kolej na po­
wietrze. Nowy niemiecki balon ze sterem 
dokonał kilku pomyślnych wzlotów nad 
Berlinem. Łatwość ruchów stwierdziła, jak 
piszą dzienniki berlińskie, że statek napo­
wietrzny znajduje się w zupełnej mocy że­

glarzy. Robił balon ten zwroty dowolne i 
poruszał się przeciwko łagodnemu wiatrowi 
z szybkością 18 kilometrów na godzinę. 
Próby z balonem „La Patrie", dokonane 
niedawno w Paryżu oraz pomyślne wyniki 
takichże prób ze statkiem napowietrznym 
w Berlinie wywołały ożywione rozprawy 
w prasie świata całego. Mówią więc, że 
wkrótce nastąpić winna nowa era, w której 
narody dzielić będą musiały między siebie 
powietrze, jak podzieliły ziemię. Doświad­
czenia te dały prasie niemieckiej powód 
do poruszenia wielu kwestyi, dotąd bez­
przedmiotowych. Francuskie napowietrzne 
statki wojenne mogą dziś zupełnie swo­
bodnie latać nad Niemcami i robić zdjęcia 
fotograficzne wszystkich, niedostępnych do­
tychczas dla oka niepowołanego twierdz. 
I na odwrót, balony niemieckie mogą to 
samo robić z twierdzami francuskiemi. Je­
żeli przypuścimy, że utworzone zostaną 
floty wojennych statków napowietrznych, 
zaopatrzone w torpedy, wówczas wszystkie 
twierdze i fortece, których budowa pochło­
nęła tysiące milionów dobytku społecznego, 
uważać będzie można za faktycznie nie­
istniejące..

Koła wojskowe bardzo są tern zanie­
pokojone i przebąkują o konieczności usta­
lenia granic napowietrznych i o podziale 
atmosfery między mocarstwa. Wojskowy 
pisarz niemiecki, pułkownik Wagner, uważa 
za niezbędne zabronić obcym balonom do­
konywania wzlotów w niemieckiej granicy 
atmosferycznej, nawet w czasie pokoju. 
Żąda on wydania prawa, któreby pozwa­
lało niemieckim władzom wojskowym, ni­
szczyć ogniem działowym, albo w inny 
sposób statki napowietrzne, ukazujące się 
na terytoryum niemieckiem. Uważa on nad­
to za konieczne, ażeby żegluga napowie­
trzna stała się monopolem państwowym, 
podobnie jak to ma miejsce z telegrafem, 
pocztą i innemi przedsiębiorstwami chara­
kteru ogólno państwowego. Konserwaty­
wna Deutsche Tages-Zeitung podnosi ol­
brzymią rolę, jaką statki napowietrzne ode­
grać mogą w przyszłej wojnie, zwłaszcza 
w wojnie między Niemcami a Anglią. Dzien­
nik ten twierdzi, że niemiecka flota napo­
wietrzna obniży do zera znaczenie mor­
skiej floty angielskiej, stanowiącej główną 
potęgę Anglii. Zapomina jednak, że Anglia 
postara się również o taką flotę napowie­
trzną. Deutsche Tages-Ztg. domaga się, aże­
by parlament niemiecki uchwalił niezwło­
cznie środki, potrzebne na budowę sta­
tków napowietrznych. Doniosły wynalazek 
grozi więc nowymi nieobliczalnymi poda­
tkami już i tak ciężko obarczonej ludz­
kości.

IV. Kadencya sądów  przysięg łych .
Na czas IV. kadencyi przysięgłych we 

wrześniu wylosowani zostali jako przy­
sięgli główni pp.: Dr. Baiaban Leon, adwo­
kat ; Bartkowski Ad., sekr., Gal. kasy oszcz., 
Bernacki Jul., wł. realn.; Biliński Rom., 
urzęd., asekur.; Dr. Brauner Józef, adwo­
kat; Dr. Fischer Aron, adwokat; Dr. Flec­
ker Leon, kand. adw.; Gościcki Zygmunt, 
blacharz; Gumowski Józef, inż. jWydziału 
kraj.; Józefowicz Ludw., wł. dóbr; Kali - 
ciński Stan., wł. realn.; Kalinka Adam b., 
wł. dóbr.; Kirschner Gust., urzędn. banku; 
Klimke Józ., urzęd. Tow. kred. ziem.; Kli­
mowicz Jan, wł. realn,; Kotlarz Sebastyan 
wł. real.; Królikiewicz Jan. kupiec; Kró­
likowski Alojzy, likw. banku; Lowenthal

m
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Bened., urzęd. b a n k u ; M aśkiewicz Michał, 
r z e ź n ik ; Dr. M enkes Ad., a d w o k a t ; Nie­
dzielski Jan, r z e ź n ik ; Dr. Albert Kar., ad.; 
Oleksiński Stan., dyr. mleczarni, P ią tk o w ­
ski Paw eł,  wł. realności,  P ietrzkiewicz Ka­
zimierz, wł. realn.; Przybylski Mar., rew i­
dent b a n k u ; Reiner Jul., st. k o re sp o n d e n t  
b a n k u ;  Dr. R odakiew icz Aug., u rzędn., T o w . 
gosp .;  Rostek  Ign., wł., m leczarn i;  R ozdó ł 
Stan., rym arz ;  Rozumkiewicz Woje., w ł. 
realn.; Sm akowski Wacł., p rzeds ięb . w ie r t ­
niczy ; S w o b o d a  Józ.; ślusarz : T enerow icz  
Franc., s to la rz ;  T e p p a  Michał, w łaścicie l 
realności.

Jako  przysięgli zas tępcy  pp.: A ltenberg  
Alfr., w sp ó łw ł .  k s ięgarn i;  G ąs io row sk i 
Kazimierz, Dyr. Tow ., „P e tro lea" ;  Janczy- 
szyn Jul., s z e w c ;  Leski Zydm., m ajster 
kom in ia rsk i;  Sozański Mich., a r t . -m a la rz ; 
Strzelczuk T e o d o r ,  wł., realn.; Dr. Schor 
Arnold, kand. adw .; Szpakow icz  T ad eu sz ,  
w ł. realn.; Dr. Tucki Wł.. kand . adw.

K adencya p o w y ż sz a  rozpoczn ie  się 
2. w rześn ia  i p o t rw a  cały miesiąc. 
R ozp isano  d o tąd  następu jące  rozpraw y. 
Dnia 2. w rześn ia  przec iw  Z en o n o w i Ba­
rańskiem u i Sem enow i Bubele  o kra ­
dzież. Dnia 3. o d p o w ia d a ć  b ę d ą  N ichał i 
Bartko W oszczaki, którym zarzuca  p ro k u -  
ra torya  zb rodn ię  podpalen ia .  Dnia 5. i 6. 
toczyć się będzie  ro z p ra w a  przec iw  Fe­
liksowi Sakow skiem u, Jan o w i S tefanow i­
czowi i G rzegorzow i Rybczakow i o rab u ­
nek. D nia  7. Kaśka  Zełyk o podpalen ie .  
Dnia 9. Julian Hanić o kradzież. D nia  10. 
H orpyna Kuleba o dz iec iobó js tw  Dnia 12. 
Miecz. G ottw ala , Jan  Litwin i Ludw ik  Kos 
o kradzież.

J a k  w kryminalnej  powieści .
(Szef poiicyi rabusiem).

Szef poiicyi neapolitańsk ie j Antonio 
Parlati, inaczej „h rab ia"  G ubitosi,  z syna  
liczną rodz iną  obarczonego  urzędnika  miej­
skiego w  N eapolu , w y ró s ł  na jednego  
z najbogatszych  m agna tów . A w szystko  — 
d rogą  niesłychanie  bezczelnych zbrodni.
• j  J a^ °  ch łop iec  d o ść  zdolny, uczył się 
jednak  źle w  szko łach , w cześn ie  bow iem  
zbudziła  się w  nim chęć używ ania  życia. 
A że brak  mu było pieniędzy, uciekł się 
do szukania  ich w  kieszeniach innych. M a­
jąc  lat 16, ok rad ł  ojca, krew nych, w 20 
roku  zos ta ł  p rzy łapany  na ulicy z ręką 
w  cudzej kieszeni, i o d d a n y  p o d  sąd. Roz­
m yślania w  więzieniu d o p ro w a d z i ły  go  do 
u łożenia  planu, k tóry go już później nigdy 
nie zaw iódł. Znalazłszy  się na w olności 
zos ta ł  z aw o d o w y m  złodziejem  kolejow ym  
i hote low ym . P o  2  latach był już b o g a ­
tym. Antonio P . należy do  typu z łoczyń­
ców, którzy nigdy nie pope łn ia ją  b łęd ó w , 
którzy otoczenie  sw o je  zd o b y w a ją  cierpli­
wie, to też n igdy nie upada ją ,  nigdy nie 
zosta ją  odkryci, chyba  przez zdradę  w sp ó i-  
n ików. P o s tę p o w a ł  ba rdzo  os trożn ie ;  z po­
czątku s trzeg ł się zw racan ia  na siebie uwagi 
wielkimi w ydatkami, ub iera ł się skromnie, 
rozszerzał bardzo  p o w oli  sw ój dom , który 
z czasem  miał się s tać  jednym  z na jśw ie­
tniejszym w  N eapolu . Kiedy zd ecy d o w a ł  
się na dodan ie  sob ie  tytułu „hrab i" , za ­
czął p o s tę p o w a ć  jak  sz la c h c ic : in te reso­
w a ł  się sztuką, b y w a ł  na prem ierach, ku­
p o w a ł  obrazy, g ryw ał w  klubie. W reszcie 
tak  um ocnił  sw e  s tanow isko ,  że m óg ł p o ­
stawić dom  sw ój na stopie , rywalizującej 
z najpiewszym i dom am i N eapolu .

P o d c z a s  gdy  w e w spania le  ośw ie tlo ­
nych sa lonach  p a łacu  tańczyło  i flirtowało 
najlepsze tow arzystw o , w  oficynach p ra c o ­

wali „sek re ta rze"  hrabiego. S tudyow ali  ro z ­
k łady  jazdy, badali sp o só b  życia, s to sunk i 
m ają tkow e najbogatszych  w  Europie  ludzi, 
puszczali w  ruch na rozkaz hrab iego  oko ło  
300 z łoczyńców , ażeby w ykonać  w  jakiem ś 
mieście kradzież lub  rabunek. „H rab ia"  G u ­
bitosi rozw iną ł  sw oje  m ałe p rzed s ięb io r­
s tw o  złodziejskie do rozm ia rów  olbrzymiej 
fabryki p rzes tęps tw . Już nie p ra c o w a ł  sam, 
p racow ali  na niego. Ze zdobyczy  b ra ł  s o ­
bie 2/s> resz tą  dzielili się w ykonaw cy . Na 
zimę „hrabia"  u d a w a ł  się w  świat. W  Ni­
cei, M onte  Carlo  i innych eleganckich miej­
sco w ośc iach  m ieszkał w  najp ierw szych  h o ­
telach, żył w  świecie  najbogatszym  i w y­
rzuca ł  p ieniądze bez rachunku. Ale pozorn ie  
tylko. P e w n a  dama, której za chw ilow e 
sam na sam ofiarow ał 10.000 franków, z o ­
sta ła  okradziona; prócz  tej sum y zab ran o  
jeszcze k osz tow ne  brylanty, p o d a ru n e k  ja ­
kiegoś innego hrabiego.

Książę, czy margrabia, k tórem u w  chwili 
krytycznej p o m ó g ł  „h rab ia"  małą, kilko- 
tysięczną pożyczką , p o k u to w a ł  za to  s t ra ­
tą w łasnych  p ieniędzy i kosz tow nośc i .  
W  ten sp o s ó b  zarab ia ł miliony. Jeździł 
tylko w agonem  specyalnym , miał au tom obil  
i ja c h t ;  zbytkiem sw ojem  o lśn iew a ł ludzi. 
Ale w  tym samym pociągu, który w ióz ł  
hr. G ubitosiego  w  pięknie urządzonym  w a ­
gonie, w  trzeciej klasie jecha ło  kilku lub 
kilkunastu ludzi, którzy tam wysiadali, 
gdzie on w y s iad a ł  i w szędzie  w stępow ali  
w  jego ślady. T o  byli „ robo tn icy" ,  którzy 
kładli rękę na w sk azan ą  przez niego z d o ­
bycz i otrzymali potem  należną część
łu p ó w .

Specya lnośc ią  „h rab ieg o "  było  utrzy­
manie w e  wszystkich m iastach W łoch  
p rzew o d n ik ó w  dla cudzoz iem ców . Brał 
ich z różnych sfer tow arzysk ich  i do  ró ­
żnych celów. Jedni byli ekspertam i malar­
stwa, inni pom agali  obcym  gośc iom  w  za­
kupach . A w szyscy  zagłębiali ręce w  ku­
frach i pugilaresach  tych, którym p o m a ­
gali, a zdobycz oddaw ali  G ubitos iem u.
Był on nietylko szefem m iędzynarodow ej 
bandy  złodziejskiej, z rob ił  bow iem  także 
karyerę w  służbie  pańs tw ow ej.  Jak  wielu 
cz ło n k ó w  „Cainorry" ro zp o czą ł  od  z d ra ­
dy tow arzyszów , k tórych gn iew  z a ła g o ­
dził sutemi ofiarami pieniężnemi, a zo s ta ł  
mężem zaufania poiicyi. W sk azy w a ł  jej 
drobnych , z góry  w y tresow anych  i o p ła ­
conych złodziei, a trzym ał w  tajemnicy
wielkie kradzieże i rabunki z k tórych sam
korzystał. R ów nocześn ie  p łac ił  tu i ów dzie  
długi dygnitarzy, pożycza ł  p ieniądze lu­
dziom w pływ ow ym , rek o m e n d o w a ł  k a n ­
d y d a tó w  na p o sa d y  w  poiicyi, aż w re ­
szcie nie było  tam cz łow ieka , który nie 
byłby  mu o d d an y  ciałem i duszą . I pe­
w nego  dnia hr. G ubitosi zo s ta ł  kw esto rem  
N eapolu .

D osz ło  do tego, że Antonio Parlati 
w ład zą  w ła sn ą  m ógł karać, n ag radzać  
u su w ać  i m ianow ać  u rzęd n ik ó w  poiicyi. 
W tedy  polieya s ta ła  się zo rg an izo w an ą  
gałęzią  „C ainorry". A resz tow ano  tylko tych 
z ło d z i e , którzy n;c płacili d w óch  trzecia 
daniny sw em u szefowi, b ęd ącem u  ró w n o ­
cześnie szefem poiicyi. Hr. G ubitosi s ta ł  
się faktycznem p anem  N eapolu . Jedno  mu 
się nie u d a ł o : zaw arc ie  kontrak tu  z k a ra ­
binierami. W edle operetk i p rzychodzą  oni 
zwykle zapóźno , tu je d n a k  przybyli d o ść  
w cześn ie , by złam ać karyerę  p rz e m y s ło ­
w eg o  „h rab iego" , k tóry  dziś w  więzieniu 
rozm yśla  n ad  zn ikom ośc ią  rzeczy tego 
świata...

K R O N I K A .
Kalendarzyk:
W poniedz. rzym.-kat. Benigny. — gr.- 

kat. Preobr. Hosp.
We wtorek rzym.-kat. Stefana Kr. — 

gr.-kat. Dometya.

Repertuar teatru miejskiego (pod dy -  
rekcyą Ludwika Hellera).

W  poniedziałek „Druciarz", operetka 
w 3-ch aktach Fr. Lehara; z panią Kliszew- 
ską i Lelewiczem w głównych rolach.

We wtorek po raz 1-szy (wznowienie) 
„Wesoła wojna", operetka w 3-ch aktach 
Jana Straussa, z udziałem pp. Kasprowiczowej, 
Kliszewskiej, Miłowskiej, Lelewicza, Miłoszy, 
Sawickiego i innych.

Początek przedstawień o godzinie w pól 
do 8-mej wieczorem.

Colosseum Hermanów:
(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co­

dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed­
stawienie; w niedzielę i święta dwa przed­
stawienia (serya od 16-go do 31-go b. nu). 
Nowy świetny program.

Ogród Colosseum Hermanów. Od piąt­
ku 16-go sierpnia b. r. zupełnie nowy sen- 
zacyjny program. Kongres najznakomitszych 
artystów świata.

W razie niepogody odbędą się przed­
stawienia w sali.

IW8EJSOOWH.
Rocznica urodzin cesarskich. W czoraj,  

jako  w  dniu urodzin  cesarskich , o d by ły  
się rano  so lenne  n ab o ż e ń s tw a  w e w szy s t­
kich ka tedrach  w  ob ecn o śc i  p rzedstaw icieli  
w ładz , oraz w  kośc io łach  parafialnych.

Na b łon iach  janow sk ich  o d b y ła  się 
m sza  po łow a, w  której wzię ła  udział cała  
za łoga . P o  mszy św . o d b y ła  się defilada 
przed  kom enderu jącym  ko rpusu .

W  po łudn ie  reprezentanci w szystk ich  
w ład z  złożyli na  ręce  nam iestn ika  ży­
czenia.

P o p o łu d n iu  o d b y ł  się u nam iestn ika  
ob iad  galowy, w  czasie k tó rego  o d d a n o  
na cytadeli 25 s t rza łó w  armatnich, gdy  
w zn ies iono  to a s t  na  cześć cesarza.

Ze w szystk ich  rząd o w y ch  g m a c h ó w  
p o w ie w a ły  cho rągw ie  o ba rw ach  pańs tw a .

P rzykra  zajścia , k tó rego  w id o w n ią  
był wczoraj teatr  miejski, w y w o ła ło  m ię­
dzy gośćm i lóż i k rzese ł p a r te ro w y ch  b a r ­
dzo niemiłe wrażenie. D yrekcya sp rz e d a ła  
w czoraj i fotele p rzeznaczone  dla r e c e n ­
zen tów  teatralnych, n ieuw iadom iw szy  o tern 
po p rzed n io  in te resow anych , a do  miejsc 
tych mających p raw o  osób . T o  też w ła ­
ściciele łych foteli s łu żb a  zaw ra c a ła  od  
drzwi, ale zdarzyło  się, że pew ien  dz ien n i­
karz z żoną  za ją ł  należne mu jak zwykle 
miejsca, gdy  zjawili się jacyś oficerow ie  
z kupionem i na te sam e miejsca biletami, 
zaczem  dziennikarz  ów , dla uniknięcia 
skanda lu , u s tąp ił  się im i w ra z  ze żoną  
o p u śc i ł  w idow nię .  Zajście to  zau w ażo n o  
w  całym  teatrze  i k o m e n to w a n o  w  s p o -  
sąd  dia dyrekcyi b a rd zo  n iepoch lebny .

N asz kolega dziennikarski p o s tą p i ł  
b ardzo  taktownie, aie z e tycznego  s ta n o ­
w iska rzecz b iorąc, ba rd zo  n iem ądrze. 
W łaśn ie  n ienależafo  ustąpić , n iechby ofi­
cerow ie  w yw ołali  bu rd ę  i sklęli po  s w o ­
jemu dyrekcyę, k tó ra  p o d o b n e m  p o s tę p o ­
w aniem  na coś  g o rszeg o  naw et zas łuży ła .

Pojedynek na pistolety  na bardzo 
ostrych warunkach rozegrał się we Lwowie 
.onegdaj pomiędzy radcą dworu S. a p. O. 
Był to epilog głośnej przed kilku tygodniami

i t s  s ą  w s z ą d z i a  h  n ń y m .

_
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sprawy niepodania ręki w Krynicy. Pan O., 
strzelał się najpierw z p. M., onegdaj zaś 
z radcą dworu S. Tak w jednym, jak i w 
drugim wypadku — mimo kilkakrotnej wy­
miany kul — przeciwnicy nie odnieśli 
szwanku.

Wybuch gazu. W sobotę około godziny 
3-ej popołudniu wybuchł pożar w gruzach 
burzonego domu przy ul. Karola Ludwika 
1. 35. Robotnicy zajęci przy robiórce domu, 
spuszczając belki na dół, uszkodzili rurę ga­
zową, z której począł uchodzić gaz. Jeden 
z nich zapalił przez nieuwagę w tern miej­
scu zapałkę. Nastąpił wybuch. Od płomieni 
gazu zajęły się belki nad rurą.

Zawezwana straż pożarna przybyła na 
miejsce i szybko ugasiła pożar. Po ugasze­
niu ognia robotnicy gazowni miejskiej zam­
knęli rurę Robotnik który spowodował ogień 
zbiegł z roboty.

Powrót kolonii wak. chłopców z Huty 
korostowskiej nastąpi we środę dnia 21 b. m.
0 godzinie 3’50 popołudniu.

Rodzice względnie opiekunowie zgłoszą 
się celem odebrania swych dzieci na dworcu 
głównym.

Powrót z Kalwaryi. Wczoraj wieczo­
rem, kiedy już latarnie gazowe zapalono 
na ulicach miasta, powrócili pątnicy z Kal­
waryi Pacławskiej. Oczekiwały ich tłumy 
Lwowian od rogatki gródeckiej aż do ko­
ścioła w Sygniówce, gdzie znużeni długą 
drogą odpoczywali. Około dwieście osób 
powróciło  już w czwartek wieczorem po­
ciągami, tak, że powracająca p ie s ' 0  piel­
grzymka liczyła 300 osób. Na Kalwaryi 
można było ' widzieć najrozmaitsze typy
1 stroje, i słyszeć różne mowy, przybyło 
bowiem około 60.000 pątników, Polaków 
i Rusinów z Galicyi, z Wołynia i Króle­
stwa, nadto Słow aków  z Węgier, a nawet 
Cyganów.

Kompanię lwowską prowadził od ro­
gatki Gródeckiej jeden z księży, stąd pro- 
cesya udała się do kościoła OO. Karme­
litów, gdzie po nauce i błogosławieństwie 
rozeszli się do domów.

Obojętni pogorzelcy. Onegdaj wybuchł 
w  Mikłaszowie pod Lwowem groźny po ­
żar, który zniszczył 13 zagród w łościań­
skich. Przyczyna pożaru jest dotychczas 
niewyjaśniona. Straż ogniowa miejscowa 
i okoliczna gorliwie pracowały nad stłu­
mieniem ognia. Charakterystycznym mo­
mentem było, że lud nie ratow ał swego 
mienia, tylko stał z założonemi rękoma 
i dlatego pożar zniszczył tyle zagród. Nie 
pomogły nawet zmuszania żaudarmeryi, 
starającej się skłonić ludzi do ratowania. 
Wszystkie zabudowania były wysoko 
ubezpieczone.

Jak wielką była obojętność ludzi w o ­
bec pożaru, dowodzi fakt następujący:

Do gorejącej stodoły w pad ł pewien 
włościanin po kosę i zniknął w  płomie­
niach, a kiedy niewychodził z niej, my­
ślano, że się w niej spalił. Poczęto więc 
rozkopywać zgliszcza, !ecz zwłok ludzkich 
nie znaleziono. Chłop jednak, wziąwszy 
kosę, wyszedł drugiemi drzwiami stodoły 
na odległe pole kosić trawę. Kiedy go 
pylano czego tak zrobił, o d p o w ied z ia ł : 
„ja ne zn a w !“

Tani a lichy pogrzeb. Onegdaj cho­
wała właścicielka zakładu pogrzebowego 
p. Ostrowska pew ną zmarłą. W drodze na 
cmentarz popsuły  się resory u karawanu 
i nieboszczka co tylko nie wypadła na 
bruk. Karawan, aby się nie rozleciał, zw ią­
zano sznurami. W  każdym razie w mo- 
notonnem życiu pozagrobowem miała nie­
boszczka, która swą pow łokę cielesną 
zawierzyła p. Ostrowskiej, denerwujące 
urozmaicenie.

Awantura ze studentami. Protokoły 
policyjne notują bardzo ładne zajście. Na 
Emila Wlacha, stolarza, przechadzającego 
się po  parku stryjskim, napadli z nudów

wakacyjnych studenci, chcąc mu odebrać 
najdroższy skarb, narzeczoną. Kiedy Wlach 
stanął w  obronie swej narzeczonej, stu­
denci obili go bykowcami. Trzy rany tłu­
czone na głowie zaopatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

Nasz reporter pisze:
Gdyby ta wczorajsza niedziela pod 

względem duchowym i moralnym była 
równie piękną, jak piękną i przyjemną 
była pod względem atmosferycznym, to 
stanowisko moje, jako reportera Gońca 
byłoby rozkoszną synekurą, a nie pełną 
znoju i odpowiedzialności pracą. Szano­
wna Redakcya żąda za wszelką cenę 
artykułu z nowinami. Skąd brać te osta­
tnie, skoro ci, którzy mogą w mieście coś 
nowego zrobić i dać temat do pisania, 
bawią gdzie pieprz rośnie i kontenci są, 
że niemuszą siedzieć we Lwowie i ch o ­
dzić z obowiązku obywatelskiego na fe­
styny, których wczoraj aż trzy było we 
Lwowie, podczas gdy jeden zupełnie by 
wystarczał, aby z nudów  na nim warya- 
cyi dostać.

Lwów jest wogóle bardzo nieszczę­
śliwym miastem. Gdzie jemu się równać 
choćby z taką dziurą afrykańską, jak Ca­
sablanca, gdzie nad miastem zamiast ka­
wek latają bomby, a każda warta jest po 
piętnaście centów o ł  wiersza.

Albo czemu się we Lwowie nieodbywa 
żaden zjazd monarchów, np. na Wysokim 
Zamku albo na placu pow ystaw ow ym ? 
Przecie i nasz król kurkowy zasługuje na 
to, aby go odwiedzić i jakiś toast z nim 
na Strzelnicy wymienić. A wie Szanowna 
Redakcya o tern, że Diainand ma zostać 
we Lwowie królem żydow skim ? Tak p o ­
wiedziała wczoraj do jednego policyanta 
handlarka pomarańcz na Serbskiej ulicy, 
gdy ją półmiesiąc za sprzedaż uliczną bez 
licencyi aresztował. Aresztowana odgrażała 
się, że pójdzie na skargę do Diamenta, 
który jest królem żydowskim i więcej zna­
czy od samego Łysakowskiego.

Diamand jako król żydowski — to 
byłby ładny purimbal. Tylko, że on za­
miast płaszcza z gronostai, będzie nosił 
bekieszę podbitą zajęczemi skórkami. Nie- 
wiem, czy król żydowski należy także do 
pomazańców, ale jabym go chętnie pom a­
zał.....

Awantura z pijakiem. Wczoraj popo­
łudniu wywołał na Wulce N. Nowak w sta­
nie opilczym ogromną awanturę. Leżał on na 
chodniku, a kiedy nadeszło jakieś małżeń­
stwo i poczęło mu się przypatrywać, wów­
czas porwał się i zaczął je „łoić“. Wkrótce 
zebrał się tłum ludzi, zjawił się i policyant, 
który aresztował pijanicę i chciał go odwieźć 
doróźką na inspekcyę, lecz tłum wziął pi­
jaka w obronę i usiłował przewrócić do- 
różkę. Dopiero przy pomocy żandarma po­
zasłużbowego udało się policyantowi odpro­
wadzić awanturnika do aresztów miejskich, 
gdzie już zapewne wytrzeźwiał po wczoraj - 
szej libacyi.

7. teatru . Dyrekcya teatru uwiadamia 
wszystkich abonentów  z ubiegłego sezonu 
jakoteż i nowych mających chęć na sezon 
1907/8 abonow ać miejsca w teatrze miej­
skim, aby zechcieli zgłosić się w tej spra­
wie do dyrekcyi — t y l k o  d o  d n i a  29. 
s i e r p n i a  r. b., gdyż późniejsze zgłosze­
nia n i e  b ę d ą  j u ż  przyjmowane.

Przybłąkał się duży kary leg twice. 
W iadomość w redakcyi Gońca.

z
Hiatorya o zwaryowanym pocztmistrzu.

Jeden z czytelników w Nawaryi donosi 
n a m :

Dostałem z Rohatyna pakunek, podp i­
sałem więc przekaz i posłałem go przez 
posłańca do Nawaryi na pocztę. P. Loefler

kazał sobie za to zapłacić „ais Bestellgc- 
btlhr" 4 hal. a ponieważ chłopak nie miał 
drobnych, dał mu dziesięciohełerówkę. Pan 
Loefler wcale reszty nie wydał a kiedy w  dw a 
dni później upomniał się ojciec chłopaka o rer 
sztę, powiedział mu pocztmistrz: upominaj 
się schodów ". Co to miało znaczyć, nie- 
wiem, bo w  Nawaryi żadnych schodów  
niema. Ten sam p. Loefler niedawno nie- 
przyjął mi pakunku na pocztę, tłumacząc 
się, że przyjmuje tylko do 2 kg. i musiałem 
wtedy zanieść pakunek do Glinny i nadać 
go koleją. Raz znowu w zimie posłałem 
posłańca z podpisanym recepisem po od­
biór listu urzędowego. Wtedy wyszedł 
pan Loefler w  koszuli j tylko i wyrzu­
cił go za drzwi, lżąc go obelżywemi s ło ­
wami. W tym stroju się zapewne nie urzę­
duje. (Zapewne, że nie, ale kto cierpi na 
notorycznego bzika, temu i w  koszuli urzę­
dować wolno. Uw. Red.).

Balon. Przedwczoraj około drugiej p o ­
południu przeleciał ponad  Buskiem balon 
wojskowy. Przez lunetę można było wi­
dzieć w koszu dwu ludzi i kilka skrzydeł 
z boku balonu umieszczonych, które wciąż 
wykonywały ruchy, podobne do porusza­
nia skrzydłami ptaka. Balon leciał z za­
chodu na wschód. O ile można osądzić, 
wzniesiony był około 700 m. Mimo bar­
dzo lekkiego wiatru na dole, balon leciał 
bardzo szybko. Nad miastem zatrzymał się 
chwilę, poczem poleciał dalej ku w scho­
dowi.

Skazania socyaiistów. W parlamencie
austryackim socyaliści darli się w  niebo- 
głosy, że podczas agitacyi wyborczej s tron­
nictwa niesocyalistyczne dopuszczały się 
niesłychanych nadużyć wobec socyaiistów. 
Nadużycia te dziać się miały szczególnie 
w Galicyi. Nikt chyba w świecie nie w ie­
rzył tym żalom socyaiistów, bo każdy wie, 
że banda indywiduów z pod ciemnej gwia­
zdy i żydów, z których się składa socyalna 
demokracya — sama dopuszczała się naj­
większych wykroczeń i nadużyć podczas 
agitacyi wyborczej. Procesy, jakie teraz 
odbywają się przeciwko socyalistom, oska­
rżonym o nadużycia wyborcze, wyprow a­
dzają na światło dzienne wprost skanda­
liczne postępowanie socyaiistów w obec 
zwolenników innych partyi. Rozprawy są­
dowe udowadniają, że socyaliści groźbami, 
terorem, nożem i rewolwerem posługiwali 
się w  agitacyi za swymi kandydatami. 
W środę trybunał sądowy w Krakowie wy­
dał wyrok na 12 socyaiistów z Krowodrzy 
pod Krakowem, oskarżonych o wykrocze­
nie podczas agitacyi wyborczej. Dwóch 
oskarżonych skazanych zostało każdy na 
10 miesięcy więzienia, reszta na więzienie 
od 6 miesięcy do 7 dni. Między zasądzo­
nymi znajduje i jedna kobieta, która zo­
stała skazana na 6 tygodni. Obałamuceni 
zwolennicy socyaiistów pójdą do więzie­
nia, a sprawcy ich nieszczęcia są posłami 
i chodzą wolni.

Wojna podczas pokoju. We wtorek 
w Pychowicach pod Krakowem, podczas 
ćwiczeń z nowemi działami w ostrem strze­
laniu, jeden pocisk pękł nad wsią Pagórki 
i spalił trzy domostwa. Komunikat urzę­
dowy wyraża zadowolenie, że „ofiar w lu­
dziach na szczęście nie było, gdyż wojsko­
wość na wszelki przypadek kazała mie­
szkańcom opróżnić wieś zupełnie".

Szkoda. Byłaby się inaczej w ojsko­
wość przekonała, ile taki granat, który pali 
trzy chałupy, zabija równocześnie ludzi.

ZE  ŚWIATA-.
Zamordowanie dorożkarza. W  Mogun-

cyi zdarzył się wypadek, przypominający 
kiepską edycyę morderczego zamachu na 
wiedeńskiego fabrykanta automobilów Krau­
sa. jakiś elegancko ubrany rabuś wynajął 
doróżkę i kazał jechać do Grtlnewaldu za 
miasto. Tu na odległem i pustem miejscu
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zastrzelił z tyłu doróżkarza. Strzał zw abił 
przechodni i ci o m ało nieprzychwycili 
złoczyńcy, gdyż koń niechciał słuchać no­
wego woźnicy, w skutek czego zbrodniarz 
zeskoczył z kozła i uciekł do lasu. Poszu­
kiwania za nim policyi jak do tąd  są  bez­
skuteczne.

Kobieta w przysłowiach. Przysłow ia są 
m ądrością narodów , a zatem to, co przy­
słow ia danego narodu g łoszą o kobiecie, 
jest odzw terciadleniem  jego galanteryi 
względem  płci pięknej.

Niech kilka przykładów  w ystarczy:
H iszpanie, znani ze swej galanteryi, 

m ów ią: „K obietę i m uła lepiej jest trakto­
wać łagodnie". „M ężczyzna zosta ł stw o­
rzony z popiołu , kobieta zaś z płom ienia. 
Z płom ieniem  zaś czart igrać lubi". Lisy 
są  znane ze sw ych p o d stęp ó w ; kochająca 
kobieta przew yższa pod  tym względem  
lisa.

Arabowie mają wyłącznie złe w yobra­
żenie o kobietach: O piękności mężczyzny 
stanow i jego rozum ; o piękności kobiety — 
jej wygląd zewnętrzny". „W  każdym  w y­
padku życia pytaj swej żony o zdanie, 
postępuj jednak pod ług  w łasnego przeko­
nania".

Nie lepsze pojęcie o kobietach mają 
Indusi: „K obieta kokietka jest jak cień, 
zbliżasz się doń — ucieka, uciekasz — 
goni za tobą."  „Chcąc poznać mężczyznę,
trzeba w szcząć z nim dyskusyę; sposobu 
poznania kobiety — dotąd nie w ynale­
ziono".

Chińczycy są bardzo niegrzeczni dla 
k o b ie t: „M owa jest mieczem kobiet, którego 
sobie za nic wytrącić z rąk nie dadzą." 
„Czem bardziej kobieta kocha mężczyznę, 
tern prędzej pozbaw ia się on sw ych w ad; 
im bardziej kobieta jest kochaną przez 
mężczyznę, tern więcej w ad nabyw a".

Persow ie są  w stosunku do kobiet fa- 
ta lis tam i: „Idąc na w ojnę, pom ódl się raz; 
wybierając się w  podróż m orską, pom ódl 
się dwa razy; nim się ożenisz, pom ódl się 
dziesięć razy."

Francuzi, znani, ze swej kurtuazyi dla 
dam, w  przysłow iach swych bardzo źle
0 kobietach odzyw ać się zw ykli: „Kobieta
1 idyota m ają tę w spólną cechę, iż ani 
pierw sza ani drugi nigdy nie przebaczają." 
„K obieta śmieje się, gdy śmiać się może, 
płacze zaś na każde zaw ołanie." „Na w ier­
ność psa zaw sze liczyć można, a kobiety 
tylko do najbliższej zdarzonej okazyi". 
„M ężezyzna m a dw a dni szczęśliw e w  swem  
życiu : „jeden, gdy się.żeni — drugi — gdy 
chow a sw ą żonę." „W szystkie dobre i p o ­
czciwe kobiety leżą na cm entarzu."

Nietsche, znany filozof niemiecki, m a­
w ia ł: „I cytryna nie byłaby tak kw aśną, 
gdyby nie była rodzaju żeńskiego." „Nie 
przystępuj do kobiety bez kija."

Skandaliczna sprawa. Z Opawy na 
Śląsku donoszą, że policyjne śledztwo w spra­
wie odkrytych przestępstw przeciw moralno­
ści zostało już ukończone. W ostatnich 
dniach aresztowani zostali na podstawie 
zeznań poszkodowanych dziewcząt, właściciel 
domu Józef Kostrzica i robotnik z poblizkich 
Katarzynek Reinhold Kreisel. Najbardziej 
skompromitowanym w tej sprawie jest le- 
karz-okulista dr. Wiktor Beri, który — jak 
zeznają dziewczęta, same uczenice — do­
puszczał się na nich zbrodni przeciw moral­
ności w czasie wizyt lekarskich. W ogólno­
ści znajduje się pod oskarżeniem 13 męż­
czyzn, którzy dopuszczali się przestępstw na 
42 dziewczętach. — Jeden z nich został już 
ukarany, mianowicie 19-letni parobek Jung 
został skazany wyrokiem sądowym na 6 mie­
sięcy ciężkiego więzienia. — We wtorek 
aresztowany został 34-letni właściciel domu 
Rudolf v. Ritschny, oskarżony o zbrodnię 
przeciw naturze. W sprawę tę wmięszanych 
jest czterech młodych ludzi. Charakterystyczne 
jest, że pierwszym, który uwiadomił policyę 
o owych skandalicznych sprawach, był wła­
śnie ów p. Ritschny.

 •   ■        ■ ■—

Szulernia w klasztorze. W pierw sze 
połow ie w rześnia w petersburskim  sądzie 
okręgowym  sądzoną będzie spraw a skar­
bnika petersburskiej szkoły duchow nej, 
Uspienskiego, oskarżonego o rotrw onienie 
30.000 rubli pieniędzy skarbow ych. U spien- 
skij oświadczył, że kw otę wspom nianą 
przegrał w karty do m nichów Ław ry Ale- 
ksandro-N ew skiej, gdzie przez zimę po 
nocach odbyw ały się gry hazardow e. Jako 
św iadkow ie w ystępują mnisi, p rzełożony 
klasztoru i oficer policyi, którzy byli ucze­
stnikami gry.

Latające zwierzęta. P ew ną farmę obok 
H orsted Ceynes w  Ameryce naw iedziła 
trąba powietrzna, która porw ała 5 owiec 
i psa i uniosła na znaczną odległość w  p o ­
wietrze. Dziwnym trafem zw ierzętom , które 
nie spodziew ały się chyba nigdy zażywać 
nadpow ietrznej jazdy, nic się złego nie 
stało . T rąba jak je porw ała, tak też p o ­
staw iła je na ziemię, pies jeno przybiegł 
na podw órze farmy, wyjąc przerażony — 
owce natom iast po przygodzie pasły  się 
dalej najspokojniej.

TELEGRAMY.
Mleko podrożeje!

Wiedeń. Tutejsi producenci mleka p o ­
stanowili podw yższyć cenę tegoż, na co 
handlarze oświadczyli groźbą, że będą 
sprow adzać tańsze mleko z W ęgier i z G a- 
licyi. (W ywóz mleka do W iednia podrożył­
by z p ew n o śc ią  u nas ten tak niezbędny 
artykuł żyw ności. Uw. Red.).

Tylko tak dalej!
Nowy Jork. „Rosyjskie w schodnio- 

azyatyckie i ochotnicze T ow arzystw o flo­
tow e" zniżyło cenę jazdy z Now ego Jorku 
na W schód na 25 dolarów  (około 120 K). 
W obec tego „Północno-niem iecki Lloyd" 
zniżył na liniach Holland-Ameryka i Star- 
Linie także na 25 dolarów . Inne am erykań­
skie tow arzystw a w ślad za tern zniżyły 
cenę przejazdu do 33 dolarów  na paro­
wcach pospiesznych a do 25 dolarów  na 
innych. W obec tego Rosyjskie w schodnio- 
azyatyckie Tow arzystw a zniżyły znow u cenę 
przejazdu z 25 na 23 dolarów .

(M oże i n a  tych okrętach dojdzie do 
tego, co przed laty stało  się na liniach ko ­
lejowych Nowy Jork-C hicago. M iasta te 
są połączone dw om a liniami tow arzystw  
kolejowych, które jak zaczęły konkurow ać 
ze sobą, to norm alna cena przejazdu III-ciej 
klasy z 8 dolarów  sp ad ła  na p ó ł dolara).

Milionowy dar.
Londyn. Z Pretoryi telegrafują: W p ar­

lamencie transw alskim  prem ier generał 
Botba zgłosił w niosek, ażeby olbrzymi dya- 
ment „Cullinan" zakupiono na koszt kraju 
i ofiarow ano jako upom inek od wiernego 
Transw alu królowi Edw ardow i. Za w nio- 
wnioskiem  tym głosow ali wszyscy p o s ło ­
wie boerscy, przeciw ko niemu Anglicy ze 
względu na zły stan finansów  krajow ych. 
Dyament ten waży dw ie trzecie kilogram a 
i ma w ielkość pięści. Jego cena — s to ­
sow nie do wagi — w ynosiłaby 500.000 
funtów  szterlingów , 12 i p ó ł miliona ko­
ron, rząd transw alski może go jednakże 
nabyć za 150.000 funtów  (około  4 miliony 
koron).

Po zbombardowaniu Casablanki.
Paryż. „M atin" donosi, że Francya 

niema zaborczych zam iarów  względem Ma- 
rokko. G enerał Drude nie żąda nowych 
wojsk, gdyż ograniczyć się musi na ob ro ­
nie miast marokkańskich, gdyby bowiem  
chciał ścigać M arokkańczyków w głąb 
kraju, po trzebow ałby 25.000 w ojska. Szko­
dy Europejczyków  w C asablance obliczają 
na 10 m ilionów franków . Krąży pogłoska,

że jeden z najbardziej fanatycznych szcze­
pów  zbliża się do Peru.

Londyn. Z Casablanki donoszą, że ge­
nerał Drude, otrzymał od krajow ców  za­
w iadom ienie, że jeżeli się im nie podda, 
Arabowie w większej niż pierwej liczbie 
w padną do miasta, zniszczą je i wym or­
dują Francuzów .

Kolonia. „Koln. Ztg." donosi, że mię­
dzy wojskam i francuskiemi a hiszpańskiem i 
w  C asablanca pow stały  pow ażne n ieporo­
zumienia.

Niezwykłe samobójstwo.
Wiedeń. W łaściciel winnicy w  M ar­

burgu, M arcin Poklavec, nabił działo s łu ­
żące do rozpędzania chmur gradow ych, 
następnie w siad ł na zw rócony w górę 
o tw ór działa i podpalił je. G łow a Poikla- 
ceva wyleciała na podobieństw o kuli ar­
matniej wysoko w  powietrze, podczas gdy 
ciało rozbryzgnięte zostało  na tysiące ka­
wałki.

Zwołanie Sejmu galicyjskiego.
Wiedeń. Sejm galicyjski — jak tw ier­

dzą urzędow e źródła, zw ołanym  będzie na 
19. września, i obradow ać będzie do p o ­
łow y października.

Cholera coraz blitej!
Brześć litewski. Z aszło tu 40 w y­

padków  cholery w śród  ludności żydow ­
skiej.

Sułtan marokański przeciw Francuzom.
Londyn. Do dzienników  telegrafują 

z Tangeru, że nadeszły tam wczoraj p o ­
południu  w iadom ości z Fezu, które m ogą 
wywrzeć pow ażny w pływ  na położenie 
polityczne. W ubiegłą środę p ow oła ł na­
gle sułtan m arokański do siebie ulem ów 
i szeryfów, oraz najpoważniejsze osobi­
stości z Fezu i ośw iadczył im, iż Francya 
przekroczyła w obec M tro k k asw ą  kom pe- 
tencyę, i trzeba przedsięw ziąć kroki, aby 
bronić kraju przed napadem  Francuzów . 
Sułtan w ydał następnie rozkaz, aby za­
stępcy każdej klasy notab lów  natychm iast 
przygotow ali się do podróży do Fezu, ażeby 
tam w nieść zażalenie przeciw  p o stęp o ­
waniu Francyi. Zachow anie su łtana — jak 
zauw ażają dzienniki — stanie się tylko 
w tym razie zrozum iałe, jeźli się przyjmie, 
że postępow ał on pod w pływ em  chw ilo­
w ego s tra c h u ; wchodzi tu także niew ąt­
pliwie w  grę intryga p ałacow a. M imoto 
skutki m ogą być pow ażne.

Straszna scena.
Ryga. Skazany przez sąd  wojenny na 

śmierć rew olucyonista A leksander Skers, 
w  chwili gdy go przyw iązyw ano do pala, 
zerw ał więzy, pow alił pięścią ścigającego 
go żołnierza i uciekł. Obecni przy egze- 
kucyi dragoni dogonili go jednak i sp ro ­
wadzili na miejsce stracenia, gdzie został 
rozstrzelany.

Efadesfana.
Za rubrykę tę  Kedakcya nie bierze od.eow iedzialaoieL

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
DOCENTA UNIW ERSYTETU LW OW SKIEGO

D r a  TEODORA B0H0S1EW1CZA
GODZINY ORDYNACYJNE OD 9 — 3 POPOŁUDNIU 

LW ÓW , JAGIELLOŃSKA 7.

Dr.  W A L E R Y  F R A N K O W S K I
powrócił — ulica Pańska 27.
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PRZY BLASKU
PRZEKŁAD 
Z ŻARGONU.

KSBĘ2 YCA.
Pią tek  w ieczór.
U s to iarza  M endla  już p o  w ieczerzy. 

N a  stole, pokrytym  b iałym  ob rusem  i o -  
św ietlonym  św iecam i gorejącem i w  b ły ­
szczących, ładn ie  w yczyszczonych , m os ię ­
żnych lichtarzach, p o ś ró d  pustych  talerzy 
leży rum iana, pu lchna  „chała"*).

W  izbie n iem a n ikogo. C ała  rodzina  
M endla  zgrom adziła  się u sąsiadki Diny, 
zajmującej n iewielką kom órkę, od d z ie lo n ą  
deskam i od  wielkiej izby. .

Te raz  do latu je  s tam tąd  wielki g w ar  
rozm ow y i ż a r tó w ;  rozlegają  się aż na 
p o d w ó rz u  g ło śn e  w ybuchy  śm iechu.

D oro s łe  córki M endla  rozigrały się 
z m aleńką  dz ia tw ą  sąsiadki.

   Rejzunia ze s łodk im  buziaczkiem
chodź  d o  mnie... chodź  1 — w o ła  starsza
córka. . . . . . .

— D o  mnie Rejzunia... do  mnie... Mnie
daj buziaka... m nie l — o d zy w a  się m łodsza . 

A stary M endel trzyma się za boki
i śmieje się do  rozpuku.

— Ach, ty zbytnico maleńka, urw isie
jeden  1 s ta rego  ła p a ć  za  b ro d ę ? . . .  Ja  ci tu

d 3 m P rzedm io t  ogólnej w e s o ło ś c i ,  mała, 
ośm iom iesięczna  dziew czynka z zarum ie­
n ioną  tw arzyczką, z b łyszczące  mi , m eb ie-  
skiemi oczkami, p odskaku je  na  ręku matki 
jak p iłka  g u m o w a  i bia łe , tłuste  rączki w y ­
ciąga do srebrnej b rody  Mendla.

W dzięczna  pub liczność  śmieje się do łez.
— Biedny mój ch ło p cze !  — w o ła  na­

gle żona  stolarza, s ta ra  M era , do dw u le ­
tniego m alca sąsiadki, b aw iącego  s-ę na 
stole, wielkim talerzem zielonego agrestu .

— Zapom nieli c h ło p c a ,  porzucili, — 
lamentuje Mera. — M ogło  dziecko b ron  
Boże, sp aść  ze s to łu !

Świąteczny chleb.

Dwuletni Sym chek siedzi cicho na 
s t o l e ; czarnemi oczętami ro zg ląda  się  i u w a ­
żnie p rzeb iera  agrest.

Sym chek  wielki filozof.
Pam ięta  on d o b rz e ,  jak n iedaw no  je­

szcze sam był p rzedm io tem  ogólnej uw agi 
P z a c h w y ta . . .  Ledw o się jed n ak  Rejaunia 
w ypieluszyła , z tym sam ym  zachw ytem  
i uw ielbieniem  z w ró c o n o  się ku mej. u l a  
n iego ostygli, o nim zapomnieli, jak o zby­
tecznej zabaw ce. .

O d tąd  Sym chek s ta ł  się pesym istą .
Patrzy  z p o g a rd ą  na  ró d  ludzki...  Oni 

w szyscy  tacy! Dla nich dziś ten, jutro
tamten... , •

Tylko za matką śledzi b acznem  okiem. —- 
M atka  jedna  sum iennie  obdz ie la  dzieci
p ieszczotami.

O d  talerza z ag restem  ch łop iec  p rze­
nosi zazdrośne  spojrzenia  na  matkę, s to jącą  
przy kom odzie  z s iostrzyczką na ręku. Ko­
bieta zadum ała  się sm utnie . M yślą  gdz ieś
daleko błądzi.

— Sym chek chodź  d o  mnie, chodź 
Zapom nieli o dziecku... Zostaw ili  sam ego  — 
w o ła  Mera.

Ale Sym chek p o de jrzyw a  ją  o chęć 
w yw łaszczen ia  go  z agres tu ,  w ięc  o d p o ­
w iad a  g n iew n ie :

— Idź sobie .. .  idź... Ja  cię nie lubię.
Ja n ikogo  nie lubię...

W szyscy  się zw raca ją  ku  ch łopcu . N o ­
w y w y b u ch  śmiechu rozlega się w  izdeoce .

— Sym chuś, kogo  ty lubisz ? Symchek, 
gdzie t a t a ?  Sym chek  beksa , a Rejzunia caca!

Dzieciak jednem u  o d p o w ia d a ,  innego 
rączką  od p y ch a  w edle  fantazyi.

Starsi śmieją się, ha łasu ją ,  ca łu ją  dzieci, 
szczypią  z lubośc ią  ich pulchne, różow e
buziaki. .

Jedna  tylko D ina  nie bierze udziału
w  w eso ło śc i  ogólnej.

D uszno  jej i przykro .
W  kom órce  s trasznie  g o r ą c o ; m ło d a  

k ob ieta  z tw arzą  p ło n ą c ą  jak łu n a ,  u tkw iła  
w zrok  p o n ad  g łow am i gości, w m ąłem  
okienku, w ychodzącem  na p o d w ó rk o .

Z aw sze w  te ks iężycow e noce  p ad a  
na  nią taki ciężar i duszność  i sm utek 
i ciągnie ją  coś  na pow ietrze .

Co piątek M era piecze tu sw oje  bułki 
r a  sobo ię .  Przez to w  izdebce tek gorąco-

źe o d d y ch ać  trudno . D ina  czeka niecierpli­
wie, by ludzie ci czetnprędzej odeszli  i zo ­
stawili ją sam ą. , , .

W ó w czas  wyjdzie na  p o d w o rk o ,  u s ią ­
dzie na deskach , co p o d  oknem  leżą, i p e łn ą
piers  ą odetchnie . .

Stary M endel o p a r ł  się o s tó ł  i p o c z ą ł  
drzem ać , s ta rsza  córka  poc iąg n ę ła  m ło d szą  
za rękaw , obudziły  o jca i w szyscy  udali
się do siebie.

— Lepiej, niż zjeść coś  najsm acznie j­
szego, z dziećmi się p o b aw ić  — m aw iał 
zaw sze  stary stolarz — człek się sta je  m łou- 
szym o kilkanaście  lat.

N areszcie  Dina sam a.
W szyscy  odeszli... uc ichło . T e raz  p rędko  

ukołysze  dzieci i wyjdzie  na ulicę.
Rejzunia już zasnęła , jak  znużone  p ta ­

szę, a tylko Sym chek  raz w raz  jeszcze
uchyla  pow ieki.  . . . .

W  izd eb ce  g o rą co  i c ia sn o . Łóżko, 
k om od a , d w ie  kołyski... Za  n ic w  św ie c ie  
Sym chek nie chciał sw ojej k o ły sk i s io s trze  
u stąp ić  —  d o sy ć , że jej u stąp ił c z ę ść  s w o ­
jej mamy... , . . . .

Serce Diny zbola łe .  Z aw sze  w  te piątki 
w ieczorem  jej b y w a  gorzej; niż zwykle.

Nareszcie  i ch łopczyk  zasnął.  Lhna 
rzuca ostatn ie  spo jrzen ie  na  u śp ione ,  jasne  
twarzyczki i wym yka się z kom ory,

*  *  *

Księżyc złocisty patrzy na n ią  p o g o ­
d n i e  _  nie on  przecież p o zb aw ia ł  ją snu  
i spoko ju  — nie on  w yciąga  ją  gw ałtem
z komory. . . .

Dina kocha  go, marzy przy m m  i d u ­
szę sw ą  przed  nim otwiera.

Pom ni, jak m ło d ą  b ęd ąc  dziew czyną  
dzieliła się z nim rojeniami s w e m i ; o d s ła ­
niała najskrytsze tajniki swej duszy, czytała  
p ie rw sze  otrzym ane od  „n iego"  listy. Teraz 
przypom ina sobie , jak całemi godzinam i 
w y s taw a ła ,  w p a trzo n a  w blaski księżyca, 
zachw ycona, zaczarow ana .

D ria u s iad ła  na  d eskach ,  które  fu M en­
del sk ładał.  Spędza ła  na nich często duszno

Ietnie H0Ce’ (Dok. nastd

Oleje, Smary
Specyalne oferty dla Zarządów dóbr, 
Gorzelń, Mleczarń i fabryk odwrotuie.

i pakunki ii© m aszyn
„ . ’poleca najstarszy skład farb i materyałów —

Qa *?. WM&LERA Syna w® Lw©wie, ftynek 28.
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RENDEZ-VOUS ś w ia t a
PRZEMYSŁOWEGO 1 KUPIE­
CKIEGO I PUNKT ZBORNY 
WSZYSTKICH PRZEJEZDNYCH 
POLECA NAJLEPSZĄ SŁYNNĄ W CA- 
KaV̂ ARNTa 1 CAŁĄ^OC OTWARTA.

C I K DOSTAW CY NADWORNEQO 22
P U D E R  AMTISEPTYCZNY
p r r e ,  p owap l  l e k a r s k i e  p o l ec o n y ,  ) e s t  n a j -  
l ecenum  p t m ł k l e m  do w s y p y w a n i a  dla 
n i e m o w l ą t  I d j l s o l .  -  IP rawdUwy ty lko 
z m a r k ą  „ O p a t r t n o s o " .  C e n a  p u d e lk a  10  It.

MYDŁO KYGfEWJCZME =====
j e s t  n a j l e p s z y m  mydłom  do m y o la  dzSeol. 
S c o r j ą d s o n s  * m a tc ry a łO w  nu jd e l ik a tn lo j -  
s ry o t t ,  o d p o w i a d a  n a jw y a io d n l o j s r y m  w y-  
mojjom Ityplcny. — C e n a  p u d e łk a  7U Ital.

T y s l ą o e  p o d z i ę k o w a ń !  O s t r z e g a  a lą  p r z e d  n a ś l a d o w n l o t w a m l l  W Sożdoj  
a p t e o e  I d r o g u e r y l  do n a b y c l a l  Z ą d a o  p a ł a ł y  w y r n i n l a l . M A Y A  J a d r o  
a m l e e p t y c z n e g a .  , H A Y A “ m y d ła  h y Blonlozoe.ao.  UłOwny s k ł a d  w y s y łk o w y

8. HAK, aptekarz, c. i k. dostawca nadworny ws Lwowie.
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c 3 “O i ś r r z H i o  u ? o l s z e q - ^
LW Ó W , ULICA KRZYWA L. 6.

kwartał
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Niniejszem zamawiam pismo na miesiąc -

TCj( ________________ i przesyłam równocześnie prenumeratą

kor. hal. przekazem pocztowym.

korona
m ie­

s ięczn ie

A dres: Imią i nazwisko-

mlejsce zamieszkania, ulica i Nr.

(Należy Pisać dokładnie i w y r a ź n i e .  Wyciąć 1 na­
lepić na korespondentkę i posłać do .edak y).
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roi-i-

s i i o a l a
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Drobne ogłoszenia
r t  4 f.a'erzy cd wyrazu. — NaJ-

r r r f e ^ c  c p c s r c n f e  40 h.

S p r z e d a m  k a m ie n ic ę
dwupiątrową, dobrze ren- 
tującą się, z urządzoną 
restauracyą, — położoną 
w ruchliwym punkcie mia­
sta. Pośrednictwo wyklu­
czone. W iadom ość wAdm i- 
nistracyi Gońca. 1286

P o s a d y  ja k o  b a n a  d o
d z ie c i  lub do gospodar­
stwa domowego poszukuje 
młoda panienka z dobremi 
rekomendacyami. Oferty 
uprasza pod „Klementyna 
K.“ do Administr. Gońca.

Z ta ra s  do wynajęcia dwa 
mieszkania po trzy po­
koje z kuchnią i przyna- 
leżytościami w parterze — 
w tera wielki salon razem 
lub oddzielnie we willi 
ul. Zamkowa 1.19. Bliższa 
wiadomość na miejscu lub 
w kancelaryi ul. Kopernika 
1. 12, I. p.______________

P la n y  oraz wszelkie ro­
boty techniczne wykonuje 
jak najtaniej budowniczy.
Zgłoszenia pod „Budo­
wniczy" do Administraeyi 
Gońca. 1309

P a n n a  Stefania Taba- 
czanka raczy mnie podać 
swój adres. August K. 1305

P o s z u k u ję  mieszkania 
z całem utrzymaniem. Ka­
czor, kancelarya inżyniera 
W archalowskiego, ul. Pod­
wale 1. 7. 1323

P r a k t y k a n t  z n a jd z ie
umieszczenie w h a n d l u  
drobiazgów, Konderowicz 
Zaleski, Akademicka 20.

1303

Do w y n a ję c ia  po 1, 2,
4 pokoi, sklep na mle­
czarnię lub wędliniarnię. 
Kochanowskiego 48. 1312

K a w a le r  młody i przy­
stojny, kupiec, posiada 
majątek 10.000 koron po ­
szukuje tą drogą pannę 
młodą, inteligentną z od- 
powiedniem posagiem. Na 
anonimy nie odpowiada. 
Dyskrecya zapewniona. — 
Listy pod JJ. M. do Admi­
nistracyi uońca. 1326

P o  n iz k ie h  c e n a c h ! !
W y r o b y  z ł o t e  i s r e b r n e  
poleca Etlniunil Maryan Besr 
z ło tn ik —  Lwów, Akademicka

980

Kiilcia młodych robotni­
ków fabryczno - cukierni­
czych i piernikarskich, oraz 
chłopców znajdzie zajęcie 
zaraz. Fabryka Stanisław 
Gurgiel w Jarosławiu.

1327

Z f b i e t ® a © z e
antyków, obrazów, porce­
lan znajdą ciekawe przed­
mioty, które powierzone 
do komisowej sprzedaży 
w nowo otworzonem Do- 
roteum, Sykstuska 10. 1304

Z a r o g a tk ą  Łyczakow­
ską obok nowo budują­
cego się dworca — nowy 
dom wraz z ogrodem do 
sprzedania. Bliższa wia­
domość : Fiszer, ulica św. 
Jacka 4. 1287

S z u k a m  z n a j o m o ś c i
z kobietą inteligentną — 
w celu poważnym — dy­
skrecya zapewniona. Zgło­
szenia pod „Dyskretny", 
poste restante Lwów, za 
kwitem inseratowym. 1302

FIRMA ISTNIEJE 36 LAT.

Z E S f t R l f
Z E G A R K I
z pierw szorzędn. tab ryk  św ia to ­
wych, najw iększy sk ład  w Galicyi

j .  n ą e n o w s ic i
LWÓW, UL. HETMAŃSKA 4.

959IV ______

R e a l i s t a  V. k l a s y  po­
szukuje lekcyj z szkół lu­
dowych, wydziałowych i 
z niższych klas realnych, 
najchętniej za wikt lub 
mieszkanie. W. Klawicki, 
ul. Szeptyckich 56, Lwów.

Zygmunta Karasińskiego

H a j n o w s z e
M s i a w j f

p r s e r e i ^ s i o w & r e
wraz z dawniejszymi 

przepisami i objaśnieniami 
z dodaniem tekstu niemie­
ckiego obok polskiego — 
opuściły prasę i są  do na­
bycia we w s z y s t k i c h  

większych księgarniach. 
1209

Kilku m ło d y c h  robo­
tników fabryczno-cukier- 
niczych, oraz chłopców, 
znajdzie zajęcie zaraz. — 
Fabryka Stanisław Gurgul 
w Jarosławiu. 1327

Z g in ą ?  p i e s e k  *óS ty
marka 2472. Wabi sięM ir- 
tek. Pułaskiego 10, II. p. 
z a  nagrodą. 1330

U c z n io w ie  szkół śre­
dnich znajdą w y g o d n e  
umieszczenie. Zielona 5. 
I. piętro. 1329

P r a g n ę  w y u c z y ć  s i ę
stenografii w krótkim cza­
sie. „Stenograf" poste-re- 
stante Lwów. 1328

0 BUS ¥
o g n i o t m a i e

z n a k o m i t e j  
k o n s t r a i k c y !  

p c i e c a  l - s z a  k r a j o w a  
F A 3R Y K A  K A S  

—OGNIOTRWAŁYCH—

Wojciecha Kosiby i Wł.
C h t id z ik c n k ic g o ,  Lwuw

ulica Ma Błonie 22.

1140

I E K O L D 1 
POLSKI
bogato ilustrowany

1 Tygodnik familijny
w y c h o d z i  c o  sobo ty  
E g z e m p l a r z  1 0  h a l .

W spdŁpracow nictw o p ie rw szo ­
rzędnych s i f  i i ta ra c k lc h  I a r ty s t .

R

D o b r a  O k a z y a ?
Pozostałe z dawnego lo-; 
kalu m a t e r a c e  włosien- 
ne (3 poduszki) po kor., 
25, 30, 36, 40 i wyżej, —i 
M a te r y e  meblowe, dy­
wany, chodniki, f i r a n k i ,  
portyery, kołdry, koce etc. 
własnego wyrobu. Sypial­
nie, jadanie i salony po­
lecają po cenach zniżonych
Józef S ch u ste r i Kazśm.Toczyski
Lwów, Trzeciego Maja 5- 

1121

KLISZE
wszelkiego rodzaju

w ykonuje

m. h e g e o G s
Lwów, Kopernika 8

§Tózef HabsraaTg
— specyalista —
|  s t r z y ż e n i a  w łosów  |  
T  Lwów, ul. św . M ikołaja 1. T  

1135

Użfwanie
meble, fortepiany, s to ły , 
obrazj', a n t y k i ,  książki, 
ekwipaże, przyjmuje do 
komisowej sprzedaży lub 
do przemiany n a  n o w e  
przedmioty albo też do 
przechowania, Doroteum, 
Sykstuska 10. 1304

K aw jraler lat 25, pensya 
2000 K rocznie, ożeni się 
z panną inteligentną, po­
sag obojętny — piękność
wymagana, rzecz traktuje 
seryo, fotografia pożądana. 
Zgłoszenia pod „Szczę­
ście" poste restante Jasło.

1333

C h ło p c a
do roznoszenia gazet po­
szukuje drukarnia Gońca 
Polskiego, ul. Podwale 7.

ea l is ia  VI. klasy po­
szukuje  z początkiem 
roku szkolnego lekcyi 
we Lwowie za wikt i 
s tancyę. Faranuwicz, 
Stan is ławów, -  ulica 
Z a b ła tow ska  1 . 35. ♦

K a m ien ia rze  i

d o  k a m ie n io ło m ó w ;
zn a jd ą

natychmiastowe
umieszczenie

pod bardzo korzystnymi 
warunkami w  p r z e d s i ę ­
b io r s t w ie  b u d o w y  i 

k a m ie n io ło m ó w

Keller i A. Weissbary
w  J a r e m c z u .  1310

Dla obrany 
życia i mienia
Rewolwery różnych 
systemów, Brownin­
gi małe i duże, Pie- 
pery automatyczne,

poleca najtaniej

K K -

SZADK OW SK I & 
 g^OPCZYMSKI
Lwów, pl. B ernardyński 3.

E l e g a n c k i  p o w ó z  z 2
końmi i uprząż wraz z ko­
cami tanio do sprzedania 
w nowo otworzonem Do­
roteum, ul. Sykstuska 10 
w podwórzu. 1204

T a n io  s p r z e d a j e  uży­
waną jasną i modną sy­
pialnię, otomany, s o f y ,  
maszyny do szycia, gar­
nitur salonowy, 2 obrazy, 
2 kołyski, jeden wózek 
dziecinny, stó ł jadalny, 20 
krzeseł, lustro z konsolą, 
fortepian, skrzypce, 2 łóżka 
mosiężne, 500 rozmaitych 
książek i inne przedmioty, 
nowo otworzone DORO­
TEUM, Sykstuska 10. 1304

O r k ie s t r y o B i ,
pianino, uprząż dla koni, 
50 krzeseł ogrodowych, 
biurko amerykańskie, kre­
dens, dwa dywany ścienne, 
kilka firanek koronkowych 
i s t o r ó w  aplikacyjnych, 
skrzypce, c h iń s k ie  s r e ­
b r o  s t o ło w e ,  dwa lu­
stra, dwa zngary ścienne, 
kołyska, kilka kap plu­
szowych, rama, lampa mo­
siężna, kompletna sypial­
nia, kilka krzeseł i różne 
inne przedmioty tanio do 
nabycia w nowo otwo­
rzonem DOROTEUM, Sy­
kstuska 10. Z prowincyą 
l i s to w n e  porozumienie.

1304

Do p r z e c h o w a n ia  lo b  
k o m is o w e j  s p r z e d a ­
ż y  przyjmuje meble, dy­
wany, fortepiany, k a s y ,  
powozy, l u s t r a ,  lampy, 
książki, obrazy, staroży­
tności, antyki i inneprzed- 
mioty. Nowo otworzone 
Doroteum, Sykstuska 10. 
Z prowincyą listowne po­
rozumienie. 1304

a K om pletne
‘  W Y P f S & W Y  

S R E B R N E
o d  n a j t a ń s z y c h
do R aj w ykw intniejszych.

1 J. Dąbrowski I
es Lwów, Hetmańska 4. E
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Ochraniaj twoją żoną!
[ Najważniejsza ilustro­

wana książka o nad- 
miernem błogosławień­
stwie potomstwem. — 
Tysiące pism dzięk­
czynnych wysyła dy­
skretnie po nadesłaniu 
90 hal. w markach po­
cztowych pani ANNA 
KAUPA, Berlin S. W. 
Andenstrasse 50. 639

W j f s p r s e d s a ś
z powodu nagromadzenia 
towaru, jako to: sypialnie, 
jadalnie, salony, stoły, łó­
żka i t. p. również antyki
w Publicznej Hali Aukcyjnej
pasaż Mikolascha. 504

Jutrzenka Polska
pismo dwutygodniowe i lu s t row ane  ♦  nauce 
i rozrywce młodzieży poświęcone, wychodzi 
we Lwowie rok  t rzec i  ♦ ♦ ♦ p o d  re d a k c y ą :

Stanisława Tokarskiego.

Jutrzenka Polska
zaw iera  w części l i te ra c k ie j :  Dopowiadania 
h istoryczne,  powieści,  podróże,  w iersze ,  ko­
medyjki, pogadanki,  zabawki naukowe, za ­
gadki, rebusy  sza rady  i t .  p. wszystko  w fo r ­
mie p rzystępne j ,  o t r e ś c i  religijnej ,  ka tolickiej,  
polskiej.  Do każdego numeru „ J u t r z e n k i  Pol­
sk ie j”  bezpła tny doda tek  p. i .  „ M a ja  k s ią ­
żeczka” , dla m łodszej dziatwy przeznaczony. 
Do każdego numeru de da tek  powieściowy, 
i lu s tracye  najlepsze  pie rw szorzędne j  w ar to śc i

P ren um era ta  roczna G K BO h, pó łroczna  3 K 
BO h, razem z p rzesy łką  pocztow ą. ♦  Adres 
Redakcyi i Admin.: Lwów, ul. H a u s n e r a l .  7.

lantszewski» 
' i leinhart

Księgarnia I Skład nut
w e  L w o w i e  p l .  H a l i c k i  3

poleca
Tokarski St. Na wzburzo­

nej fali, powieść współ-! 
czesna. K 3-—, z prze­
syłką 3*50.

Tokarski St. Lustracye.—] 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. —i 
K U—, z przesyłką l -20 

Tokarski SŁ Opiekunowie., 
Kartki z pamiętników 
inspektora szkolnego. — 
Serya II. K 1-20, z prze­
syłką 1-40.

Kabarowski Wł. Ze Lwowa 
do Rzymu z pielgrzymką 
młodzieży polskiej zilu- 
stracyamL -  -  Cena egz. 
oprawnego K2-— z prze­
syłką 2 50. Książka po­
lecona przez c. k. Radę 
szkolną krajową na na­
grody pilności.

Welfe H. Powrót taty. — 
Ballada Adama Mickie­
wicza jako obrazek sce­
niczny dla dzieci w 2-ch 
odsłonach 30 h, z prze­
syłką 40 h.

Moja książeczka. 17powia­
stek i wierszyków dla 
małych dzieci, w opra­
wie 80 h.

Jutrzenka Polska. Czaso­
pismo ilustrowane dla 
dzieci i młodzieży. Ro­
cznik 1906 w pięknej; 
płóciennej oprawie K 8, 
z przesyłką 8-80.

Do nabycia we wszystkich 
księgarniach. Katalogi na 
żądanie gratis i franko. 
Zamówienia z prowiacyi 
uskutecznia księgarnia od­
wrotną poczta. ~iag —

s u r  15
C g ą G K E E Ń
rocznie ma nastę­

pująca grupa:

I los a u s tr .  Gz. Krzyża 
H as węg. Czerw. Krzyża 
1 włoski Czerw. Krzyża 
1 los wgg.Bazylika-OoiHb. 
1 los serbski tytoniowy 
t los wgg. Josziv
razem sześć losów 
za 224 koron w 321 
ratach po 7 koron 

miesięcznie.
Pierwsza rata wraz 
z stemplem i do­
datkiem wynosi 10 K

4 korony
kosztuje całoroczny 
abonament „Gaiety 
handlowej" wraz z 
roczn. finansowym.

Prosim yzażiłdaćaaszaga
kale iiilarz jkaiia iikow ijo
który przesyłam y d a r­

mo 1 OpłdtiilO.

Dom bankowy
i kan to r wymiany

Schiitz i Chajas
Lwów, plac ia ry a c k i  i.
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